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; Ruch mocarstwowy nie jest już dziś czemś dla młodego pokolenia 
s obcem. Poważna część ludzi widzi w ruchu mocarstwowym wyraz 
swych tęsknot i zapatrywań na rolę Polski w polityce Światowej. Nie | 
znaczy to jednak, aby nie należało stale i ciągle uprzytamniać sobie tych | 

| podstaw i założeń. z których ruch ten powstał, na których się opiera 
i któremi się w swej działalności kieruje, | 

Całe lata wspólnej pracy, wspólnego wysiłku pozwalają iiam na K 
jasne i proste sformułowanie naszej mocarstwowej podstawy. Ruch mo- B 
y carstwowy to ruch młodych, skupia bowiem w swych szeregach przed- 
stawicieli tych pokoleń, które wychowane zostały już w blaskach wol- 
ności i nie wloką za sobą wspomnień z okresu zaborów. 

Uważamy się za szczęśliwych, że nasze dusze i umysły, nasz sposób 
4J patrzenia na życie indywidualne i zbiorowe, nasze charaktery pozbawio- ķ§ 
| ne są nalotu niewoli. 

To też na życie umiemy patrzeć spojrzeniem wolnem, pozbawiorem 
wprawdzie egzaltacji, niemniej jednak twardem i dumnem. Rozbudze- 
nie w nas dumy, aby przetopić je następnie na metal pożytecznej dla Na- 
rodu i Państwa pracy, uważamy za jedno z naszych naczelnych zadań. 
f Podkreślenie tego momentu uważamy za konieczne szczególnie obecnie, 
i kiedy fala pesymizmu, ogarniająca cały świat, nie ominęła i młodego po- 
kolenia. Mocarstwowiec — to optymista! Dla cierpiętników, płaczków 
i niedołęgów niema wśród nas miejsca. 

Za cel nasz uważamy wybudowanie drogi, prowadzącej do zdoby- 
cia dla Polski mocarstwowego stanowiska w Świecie. Rozumiemy bo- 
wiem, że w naszej sytuacji geograficznej — zależą od tego losy naszej 
E ojczyzny. 

; Kiedy na naszym sztandarze wywiesiliśmy hasło mocarstwowości, 
spotkaliśmy się z jednej strony z niezrozumieniem tego hasła, z drugiej 
É zaś Strony z wyraźnemi szyderstwami. 
Całych lat było potrzeba, aby hasło to, nietylko w ustach młodych 
| entuzjastów, ale i wytrawnych mężów stanu nabrało tego szacunku 
i zrozumienia, na jakie zasługuje. Hasło mocarstwowe przez nasz ruch 
JH zostało tak dalece spopularyzowane, iż stało się jednym z węgielnych 
| kamieni nowoczesnej polskiej myśli politycznej. 
aj Hasło nasze oznacza, że chcemy widzieć Polskę mie jako przedmiot, 
lecz jako ważny podmiot w życiu międzynarodowem. Mocarstwami na- 
zywamy te państwa, które same są w stanie decydować o swych postu- 
nięciach zewnętrznych, a niekiedy mają możność decydowania i o lo- 
j sach cudzych. Naprzekór głoszonym teoriom o równości państw, my 
5 wiemy, że w rzeczywistości w życiu politycznem narodów istnieje sze- 
| roko rozbudowana hierarchia i faktyczna zależność państw. słabych od 
kilku mocarstw. +4 - 

Tylko państwa, które potrafią zdobyć i utrzymać silne Swe stano- 
wisko występują w życiu międzynarodowem na stopie równości z inne- 
E mi mocarstwami. Stosunek słabych i zależnych państw do mocarstw 
| jest stanowskiem wasala do suwerena. Ciężką i znojną była droga wio- 
dąca Polskę od niewoli do Wolności. Nie lżejszą jest droga od Wolności 
do Mocarstwowości, którą nam przebyć wypada. O mocarstwowerm 
| bowiem stanowisku decyduje szereg momentów. Przedewszystkiem ob- 
szar, zaludnienie i bogactwa naturalne. Ale i one same — jeszcze go nie 
B tworzą. Wystarczy tu wspomnieć o współczesnych Chinach, aby so- 
Ą bie uprzytomnić, że mocarstwowość zależy jeszcze od szeregu dalszych 
| okoliczności. Wyimieniam tu jako najważniejsze: sprawną i dobrą or- | 
ganizację państwową, zdolność życia politycznego. patriotyzm, poziom 5 
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kulturalny i cywilizacyjny Narodu, a nakoniec mocną wolę odgrywania 
roli czynnika decydującego w życiu miedzynarodowem, zarówno na te- 
renie politycznym. jak gospodarczym i cywilizacyjnym. 


Jesteśmy w tem położeniu, że posiadamy warunki stania się Mocar- | 


stwem. Czy się niem staniemy naprawde i czy niem pozostaniemy —. 
zależy wyłącznie od naszego stalego wysiłku w kierunku wewnetrzne- 
go krzepnięcia i zewnętrznego promieniowania. My, mocarstwowcy, 


rozumiemy, jak wielką rolę w naszym rozwoju odegra czynnik jednostki | 


w społeczeństwie. To też stosunek nasz do niei jest specjalny. ` 


Nie upatrujemy w jednostce kożyszcz» którego egoistycznym ce ' 


lom służyć ma organizacja spo!eczna, jak to głosiła szkoła liberalna, gdyż 
pragniemy w jednostce widzieć obywatela Karnego, społecznego i ofiar- 
rego. Nie tworzymy jednak bynajmaej z obywatela niewolnika, zgi- 


nającego pokornie swój kark pod knutem despotyzmu, czy choćby biu- j 


rokratyzmu. 


To też za ideał nasz uważamy taki system polityczny, społeczny £ 


i gospodarczy, który pozwala jednostce na swobodny rozwój wszyst- 
kich zalet osobistych i obywatełskich. 

Cenimy ludzi odznaczających się śmiałością jasnego wypowiadania 
swych przekonań, posiadających t. zw. cywilną odwagę. Niechaj więc 
nie zgłaszają się do mas tchórze, lizusy i ludzie bez charakteru, 

Ruch mocarstwowy nigdy nie był i nie jest ruchem masowym. Bę- 
dac organizacją, głoszącą hasło elitaryzmu, nie dbamy o masówkę i na 
nią mie liczymy. Staramy się natomiast skupić jednostki, które potrafią 
odegrać w późniejszym życiu rolę nieprzeciętną, 

Ruch mocarstwowy skupiał zawsze — i będzie nadal — najpatrjo- 


tyczniejszą część młodzieży, która nie dla posad, nie dla protekcji, lecz $ 
z poczucia obowiązku stara się w ruchu naszym przygotować do nale- gi 


żytego pojmowania i spełniania roli dobrego obywatela Polski — Mo- 


carstwa, 


mateusz siuchniński 


idea jagieliońska — 


fundamentem 


ideologji 


mocarstwowej 


H 
Motto: „Tiumf tych praw moral- 
nych, który w oudowny spo- 
sób przywrócił nam wolną 
ojezyzmę, uzasadnia nadzie- 
ję, że także idea jagielloń- 
ska, święta spuścizna jej 
dawnych dziejów, mimo nie- 
parzezwyleiężonych mapozór 
pmeszkód może się ziścić 
nanowo“. Oskar Halecki. 


ralny polityki zewnętrznej i wewnę- 
trznej Polski XIV, XV i XVI w, 
system, według którego postępując, 
Polska w owych wiekach odnosiła 
sukcesy, tak w dziedzinie duchowej 
jak i w materialnej; system, które- 
go skonkretyzowaną zasadę znajdu- 
jemy w głośnem na owe czasy, dziś 
już niestety przebrzmiałem, wystą- 
pieniu, największego teoretyka tej 
doby — Pawła z Brudzewa Włod- 
kowica i — w każdym katechiźmie 
chrześcijańskim: 

„Miłuj bliźniego twego, jak siebie 
samego“. 

Takie to proste: kardynalne 
przykazanie. prawdziwego chrześci- 
janiną tworzy w systemie polityki 
Jagiellońskiej „Idee Jagiellońska", 

Takie to smutne: Zasada ta, tak 
rzadko gości w poczynaniach ludz- 
„kich, że wcielenie jej w czyn, daje 
jej specjalną nazwę, 


Takie to znamienne: Obecność 
tej zasady w pewnym okresie dzie- 
jów jest dla niektórych badaczy tej 
epoki zjawiskiem tak dziwnem, że 
biorą ją za co innego. 

Twórcą pojęcia historjograficz- 
nego — ldea Jagiellońska — był Jo- 
achim Lelewel. On pierwszy wyka- 
zał tę prawdę: „Nie wojna, nie pod- 
boje, nie gwałt lub wymus wzniosły 
i ustaliły tę wspaniałą Rzeczypos- 
politej wielkość” i w innem miejscu 
„Rzeczpospolita zjednoczyła wiele 
ziem w jedno państwo, ale to było 
obywatelskie i braterskię wielu kra- 
jów i prowincyj skupienie w jedną 
Rzeczpospolitę...* (wyj. z prac 
prof. K. Chodymickiego). 

Zanim przejdę do dalszej analizy 
bibljograficznej „Idei“, chciałbym w 
formie ostrzeżenia na jedno zwrócić 
uwagę, a mianowicie na niebezpie- 
czeństwo, wynikające dla czytelni- 
ków, niektórych autorów, badają- 
cych „ducha dziejów polskich". Nie- 
bezpieczeństwo to wypływa ze 
skrajności zajmowanych przez nich 
stanowisk. I tak: jedni, z Choło- 
niewskim — publicystą na czele, wi- 
dzą i uznają tylko dobre strony „Du- 
cha dziejów Polski“. „Praktyczne 
błędy i grzechy Rzeczypospolitej" 
w swych obrazach przeszłości po- 
mijają, psułyby one bowiem całość, 
w ich fantazji powstałego konter- 
fektu. Drudzy już w tym bezsprzecz- 
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nie majświetniejszym okresie na- 
szych dziejów, w wiekach XIV, XV 
iXVI widzą zaródź błędów a i same 
błędy, które nas później zgubiły. 
Praojcem ich, jak to sam Bobrzyń- 
ski przyznaje, jest błazen króla Zy- 
gmunta I, Stańczyk. Ale to Stań- 
czyk stworzony nie przez historyka, 
ale przez malarza, Matejkę, Stań- 
czyk, który, rzecz nie do wiary, już 
podczas „Hołdu pruskiego“, smętne- 
mi, w przyszłość, odległa o dwieś- 
cie lat, patrzy oczyma. Nielada to 
musiał być jasnowidz, 

Niewątpliwie prawda leży w 
środku. „Duch dziejów Polski“ 
wzniósł się w omawianej epoce na 
niebywałe wyżyny. Wady jednak 
szły za nim krok w krok, z czasem 
urosły, a kiedy w następnej już e- 
poce przeważającej nabrały mocy, 
wysforowały się na tej drodze do 
wielkości, obróciły się przeciwko 
„Duchowi* i stoczyły Go z tych 
wyżyn w przepaść, Ale — stoczy- 
ły się wraz z Nim, 

Przyszło opamiętanie i głębokie 
spojrzenie wstecz. Trzeba było za- 
cząć od mowa; na nowem już kon- 
cie nieśmiertelnej duszy polskiej nie 
znalazło się nic pod „ma“, ale też nic 
pod „winien“. Wielka kara wymaza- 
la jedno i drugie, pozostawiając je- 
dnak otwartą furtkę do wyjścia na 
drogę zadośuczynienia — wie w stu- 
letniem cierpieniu, ale w twórczym 
czynie. Odrodzony „Król Duch“ 
wprzągł się w „rydwam dziejów pol- 
skich* i krzepkiemi rękoma skiero- 
e go ma wyżyny, gdzie sam kró- 
uje. 

My, młodzi, zanim życiowe do- 
świadczenie i nabyte wykształcenie 
pozwoli nam „położyć rękę na pul- 
sie“ Wielkiego Życia, — tworzymy 
straż tylnią z zadaniem uniemożli- 
wienia przedostania się na czoło 
błędów i wad, które, o dziwo, tkwią 
przedewszystkiem w nas samych. 
Nie naśladujmy w błędach prze- 
szłości! Niech cienie zwycięstw nie 
zasłamiają nam drogi. Uczmy się kie- 
rować tylko blaskami, które rzucają 
z przeszłości dni chwały. 

Polska Jagiellońska wygrała 
wszystkie atuty, jakiemi rozporzą- 
dzała. Najpoważniejszym zaś jej 
czynem, było wyzyskanie w grani- 
cach maksymalnych, siły atrakcyj- 
nej ówczesnej Rzeczypospolitej. 
Może trochę przesadnie, ale bardzo 
dobitnie wyraził to Lelewel: „Wsku- 
tek załet narodu polskiego — inne 
narody garnęły się do niego. Nietyl- 
ko Prusy Królewskie, Litwa, Inilan- 
ty, ale — ościenne narody od Elby, 
Laponji, Adrji i Rhenu, prosiły się o 
Królów, bo Polska znajdowałą w ro- 
dzie Jagiellonów, władców, którzy 
umieli świetnie w kwitnącym stanie, 
mniej sfornym kierować statkiem“, 

le „zalety narodu polskiego“, 
dostrzegają, z wyjątkiem może 
skrajnych pesymistów, iak to już 
wyżej zaznaczyłem, i tych. którzy 
tendencyjnie umniejszają zasługi, 
jakie Polska położyła w wypelnia- 
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niu swel misji dziejowej. wszyscy 
prawie historycy tych czasów. 

A więc po Lelewelu autor „Ja- 
dwigi i Jagiełły, po nim Juljan 
Klaczko, uważający za fundamenty 
„rdzennej idei Królestwa Jagiello- 
nów... , „dobroć i znana szlachet- 
ność rasy jawiellońskiej' oraz sam 
fakt „zaręczyn* krajów z nad Wisły 
i Wilii. 

Bardzo już wyraźnie zdefinió- 
wali pojęcie „Idei“ St. Krzemiński i 
W. Kamieniecki. Obydwaj ograni- 
czają się w swych wywodach o 
„Idei“ do jednego tylko faktu z dzie- 
jów jagiellońskich — do Unii Polski 
z Litwą; zdaniem ich „Idea Jagiel- 
lońska jest to system polityczny, 
polegający na przyciągnięciu do 
Państwa Polskiego w drodze dobro- 
wolnych akcesów, unij, terytorjów 
ościennych...” (Kamieniecki), lub. 
jak jeszcze wężej rzecz potraktował 
Krzemiński, — jest to, jeśli mi wol- 
no będzie, jego definicję uplastycz- 
nić, gmach, którego sklepieniem jest 
dążenie do unii, a którego umowy 
tworzą te wszystkie „swobody“, 
któremi Korona obdarzyła w akcie 
unji Litwę, a więc „,..równość spo- 
łeczna między panującemi warstwa- 
mi w obu częściach jednej całości. 
już w akcie horodelskim, tak wy- 
mownie występująca... , .,...obwaro- 
wanie praw osobistych, zapewnie- 
nie własności allodjalnej, nietykal- 
ność tradycyjnej wiary religijnej, 
herezji tylko odmawiana, a w w. 
XVI w najzupełniejszą swobodę wy- 
znań, mimo edyktów przeciw here- 
tykom wykształcona...“ 

Prof, St. Krzemiński powiedział, 
m. in, że „Określenie całkowite 
idei jagiellońskiej, zaokrąglone, ni- 
komu się jeszcze nie udało... *. A no, 
pewnie — albo jej nie definjowano 
wcale, tylko używano, jako gotowe- 
go już pojęcia, albo też w definicji, 
przykrawano, jej za ciasne szaty, 
które sprawiały to, że Idea Jagiel- 
lońska nie mogła wystąpić w całej 
swę okazałości. Ten właśnie wypa- 
dek zachodzi szczególnie u ostatnich 
historyków, piszących na ten temat. 

O zmianę tego stanu rzeczy sta- 
ra się dopiero prof. Wł, Konopczyń- 
ski i dlatego „ryzykuje próbę rewi- 
zji idei jagiellońskiej', — Próba się 
nie powiodła, Wnioski wysnute oka- 
zują się nieprawdziwe, 

Prof. Wł. K. sprowadził dysku- 
się nad istotą Idei do sporu o słowa. 
Inspirowany przez zbyt częste poja- 
wianie się pojęcia Idei Jagiellońskiej 
w dyskusjach politycznych, a także 
przez ideologię nacjonalistyczną, 
polską, która jak wiadomo wyklu- 
czą z polityki swej, wszelkie mo- 
menty federalistyczne, (a te tylko 
dostrzega w Idei), prof. Konopczyń- 
ski urządził seans spirytystyczny, 
jakby na to tytuł zbiorku. wskazy- 
wał, na którym mu „umarli powie- 
dzieli“. że ,..t. zw. idea jagielloń- 
ska... jest ,... abstrakcja, później- 
szych czasów. wystutą z psycholo- 
gicznej interpretacji bardzo rozmai- 
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tych zjawisk: złożyły się na nią ro- 
dzinne cechy Jawiellonów. polskie 
instynkty tolerancyjno - wolnościo- 
we Oraz różne konieczności i możłi- 
wości geograficzno - polityczne, od 
woli królów i mężów stanu nieza- 
wiste...“ 

Ze prof. K. prowadzi w tym 
względzie jałowy spór o słowa te- 
go dowodzi następujący ustęp jego 
artykułu: ,,...w dyplomacie horodel.- 
skim panów polskich i nie w żad- 
nym innym, znalazła wyraz słynna 
charitas, idea polską i chrześcijań- 
ska, a nie żadna idea jagiellońska...* 
A więc jest, nie żadna „abstrakcia“, 
ale żywa Idea, Idea wielka, polska, 
chrześcijańska, Co prawda nie ry- 
zykowalibyśmy tego  osłatniego 
przymiotnika, — chyba z obszer- 
nym komentarzem. w którym wv- 
tłomaczylibyśmy, że w tym wypad- 
ku mamy na myśli chrześcijańskość 
prawdziwa, zastrzeżenie to bowiem 
jest konieczne dla zadokumentowa- 
nia różnicy dzielącej ją od „chrze- 
ścijaństwa', stosowanego przez 
tych. którzy albo nie znają, albo, 
znając, zapominają o kardynalnem 
„Miluji bliźniego twego“. 

My odrzucamy przymiotniki, 
proponowane przez prof. K., a po- 
zostajemy przy starym — jagielloń- 
skim, — Dlaczego — otóż dlatego, 
że przedtem ani potem tej „idei pol- 
skiej i chrześcijańskiej* w dziejach 
naszych, tak dobitnie, jak w epoce 
jagiellońskiej, mie dostrzegamy — 
słusznem więc będzie, by idea zio- 
dzona i właściwa tej a nie innej e- 
poce, nosiła tę a nie inną nazwę — 
nazwę epoki i dymastji. 

Zapamiętajmy sobie jeszcze, bo 
będzie o nam potrzebne w konkluzji 
naszych wywodów — to, co prof. 
K. mówi o polityce jagiellońskiej 
wobec sąsiadów: „,..cechują ją wiel- 
ka łagodność, dobroć i pokojowość...* 
i o królu Zygmuncie Auguście: 
«przez umję rozumiał zgode i mi- 
łość...* 

Oficjalny, że się tak wyrazimy, 
głos nauki polskiej, taką daje cha- 
rakterystykę polityki 'dynastycznej 
i zewnętrznej Jagiellonów: „Jagiel- 
lonowie, urzeczywistniwszy u schył- 
ku dni Kazimierzowych wielki plan 
złączenia pod swą władze Litwy. 
Polski, Czech i Węgier stworzyli, 
dzięki ścisłej solidarności dyna- 
stycznej, pogłębionej przez serdecz- 
ry stosunek miedzy Władysławem 
a Zygmuntem, jednolitą w zewnetrz- 
nej polityce potęgę, łączącą wschód 
z zachodem. Stanowiąc jak słusznie 
zaznaczali obaj królowie, prawdzi- 
we „przedmurze chrześcijaństwa”, 
była to potega, tak z konieczności 
iak i z przekonania nawskroś poko- 
inwa: dogmatem było dla niej nie 
stawać po żadnej stronie w koali- 
ciach i walkach innych potęg euro- 
pejskich, lecz pośredniczyć miedzy 
niemi i wzywać do pokoju. 

Prof. K. Tymieniecki, wypowia- 
dając się w kwestii Idei Jagielloń- 
skiej, podkreśla, podobnie, iak prof. 
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Konopczyński, na wstępie swych 
rozważań, młodość pojęcia Idei i 
niewłaściwość jego zdaniem w po- 
sługiwaniu się w życiu politycznem 
tem .,...określeniem, choć z historji 
zaczerpniętem, jednak nie odbijają- 
cem historycznej rzeczywistości". 
W dalszym ciągu swego artykułu w 
uzasadnieniu powyższego twierdze- 
nia, prof. K, Tymieniecki. charakte- 
ryzując unje Polski z państwami o- 
ściennemi zawarte, lub też będące 
tylko „w sferze projektów“ (do 
pierwszej kategorji mależą unie z 
Węgrami za Ludwika W. i z Litwa, 
do drugiej — niedoszła unia dyna- 
styczna z Brandenburgją za Zy- 
gmunta Luksemburga), stwierdza, 
„„Sskrzywienie wi Unji Lubelskiej 
starej zasady bezwzględnej jednoli- 
tości państwowej, tego polityczne- 
go, samozachowawczego imperaty- 
wu, tak dobrze rozumianego przez 
cały uświadomiony szlachecki na- 
ród i tak gorliwie propagowanego 
»rzez Zygmunta Augusta...“ (cytat 
z L, Kolankowskiego). 

O ile dobrze prof. K. T. rozumie- 
my, ma to zdanie być argumentem 
na nieobecność Idei Jagiellońskiej 
tam, gdzie my ją przedewszystkiem 
widzimy — w zbrataniu Polski z 
Litwą, wiekopomnem dziele, rozpo- 
czętem przez pierwszego Jagiello- 
na, zakończonem przez ostatniego; 
Idea Jagiellońska, bowiem nie jest 
ideą jednolitości państwowej, nie 
jest też ideą federalizmu, ale popro- 
stu ideą zbratania w imię miłości, a 
obecność tej ostatniej, da się vez 
żadnej wątpliwości stwierdzić w 
Unii Lubelskiej. Na to musimy się 
wszyscy bez wyjątku zgodzić. Je- 
żeli nie, jeżeli w tem najwspanial- 
szem dziele polskiem, nie dostrzeże- 
my tej przepięknej, amaterjalistycz- 
nej idei, to zgódźmy się na co inne- 
go: Nazwijmy historię ekonomią, 
poślijmy na grób Marksa — twórcy 
pojęcia materializmu dziejowego — 
wieniec z napisem „Od byłych hi- 
storyków polskich“ i na oddźwiach 
„Narodowego pamiątek Kościoła“ 
wywieśmy tablicę: „Spowodu likwi- 
dacji i przeprowadzki do gmachu 
giełdy — do wynajęcia“. 

Ale do tego, miejmy nadzieję, nie 
dojdzie, 

Zarzuca się Unji Lubelskiej for- 
mę niedokończenia. Ci, którzy ten 
zarzut stawiają, woleliby, zdaje się, 
żeby do umji, takiej, jaką stworzyli 
posłowie sejmu lubelskiego. wcale 
nie doszło. 'woleliby, zdaje się w 
swej zachłanności narodowej. albo 
żeby po staremu Litwa i Polska po- 
zostały zupelnie odrębnemi pań- 
stwami z końca XIV w., a ta pierw- 
sza terenem stosowania metod „ul- 
tra chrześcijańskich“ w nawracaniu 
przez Krzyżaków — albo. żeby na- 
tychmiast po wstąpieniu Jagielly na 
tron polski, uchwalono Konstytucję 
3 Maja: 

Czy odrazu Kraków zbudowano ? 

Czy odrazu po ciemnej nocy, 
mogły na trzy narody paść blaski 
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cudownego słońca Konstytucji 3 
maja, zanim zaświtała im jutrzenka 
Unji Lubelskiej? 


„Stara zasada bezwzględnej je- 
dnolitości państwowej“ mogła być 
odrazu zastosowaną tam, gdzie w 
«re wchodził jeden tylko żywioł — 
żywioł polski, a musiała być stop- 
niowana tam, gdzie tego żywiołu 
jednolitego nie było. — a nie było 
go w XVI w. na tych olbrzymich 
połaciach od Odry do Dniepru; Nie- 
men oddzielał dwa wówczas zupeł- 
nie odrębne żywioły: polski i litew- 
sko - ruski; z tych pierwszy nie 
mógł wchłonąć drugiego, mógł się 
wpierw z nim zbratać, — I to jest 
dziełem i zasługą dynastji i społe- 
czeństwa Jagiellońskiego. 

Ta ostatnią kwestja właśnie ści- 
śle się wiąże z tem, co jest solą w 
oku polskich nacjonalistów, z kwe- 
stją łączenia przez polityków z o- 
bozu Marszałka Piłsudskiego Idei 
Jagiellońskiej z ideą planu federali- 
$tycznego, który zakończył swój 
krótki żywot w pokoju ryskim i od- 
rodził się znowuż, choć już nie w 
tej samej formie, w Ideologii Mocar- 
stwowej, 


Przedewszystkiem w założeniu 
Idea Jagiellońska i idea federali- 
styczna to są duże odrębne idee; z 
natury swej stoją one do siebie w 
żadnym stosunku pokrewieństwa, 
— ani pierwsza nie zrodziła drugiej, 
ani też druga nie adoptowała pierw- 
szej; tyczą się dwu zupełnie odręb- 
nych, rzadko kiedy stykających się 
ze sobą dziedzin; pierwsza — czy- 
stej moralności, druga — czystej 
polityki. Inna rzecz i to właśnie jest 
przedmiotem naszych rozważań, 
obydwie zdążają do tego samego 
celu. 

W swym programie federali- 
stycznym, Marszałek Piłsudski, 
zmierzał do „zbratania się z mniej- 
szemi państwami ościennemi* w i- 
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mię ,,..tradycii wielko-państwowej, 
polskiej, tradycji polityki, która za 
najświetniejszych czasów jagielloń- 
skich zmierzała do podobnego ce- 
lu...” Inspirowała go Idea Jagielloń- 
ska, ale nie w tem, że terenem jego 
działalności był wschód, tak jak czę- 
ściowo u Jagiellonów, nie w tem, 
że, tak, jak i oni stosował system 
„faktów dokonanych“ (tam Podole 
i Wołyń — tu Wilno i Kijów), nie w 
tem wreszcie uwydatniał się wpływ 
Idei Jagiellońskiej na jego zamierze- 
nia i czyny, że jego federalizm był 
tak jak w unji lubelskiej „skrzywie- 
niem starej zasady bezwzględnej 
jednolitości państwowej“, nie w tem 
wszystkiem, bo jak słusznie zauwa- 
żają przeciwnicy polityczni Mar- 
szałka, to nie jest Ideą Jagiellońską, 
ale w tem czego już oni nie dostrze- 
gają. w celu, jaki i jemu, jak i daw- 
niej Jagiellonom przyświecał, a któ- 
remu na imię; 
„Pokojowa twórcza praca 
cywilizacyjna, 

My zaś spadkobiercy ideologii 
Marszałka Piłsudskiego w tem się 
od niego różnimy, że federalizm, ta- 
ki, jakim on był w jego pojęciu, 
przesuwamy na plan b. daleki, a dziś 
w to miejsce kładziemy rzeczy naj- 
istotniejsze, bez których tamte za- 
mierzenia, tkwiące w odległej „sfe- 
rze projektów i kombinacyj', ziścić 
Się nie mogą: 1. Przywrócenie Rze- 
czypospolitei siły atrakcyjnej. Ple- 
biscyty na Śląsku i Mazurach, sto- 
sunki z Litwą i zaburzenia ukraiń- 
skie. skandale w Czechach najlepiej 
przekonują nas a niedawnej i teraź- 
niejszej jeszcze słabości w tym 
względzie, Prawda, że okoliczności 
zewnętrzne, od nas wówczas nieza- 
leżne, wyjątkowo nam nie sprzyja- 
ły, czego naimocniejszym dowodem 
— woina bolszewicka, ale teraz, 
kiedy już wychodzimy z lat cielę- 
cych, (wyobrażam: sobie, że tak, jak 
człowiek tak i my musieliśmy ten 
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glupi okres przejść), kiedy już skoń- 
czyliśmy siedmnaście wiosen życia, 
potrafimy się od zgubnych wpły- 
wów zewnętrz. okoliczności odse- 
parować, 2. Wyeliminowanie ze sto- 
sunków zagranicznych, sąsiedzkich 
momentów niezgody i nienawiści i 
to nie po to, by przygotować na póź- 
niej teren do podbojów, czy jakiej 
kolwiek walki, ale poto, by w do- 
brem rozumieniu Idei Jagiellońskiej, 
wypełnić misję dziejową Rzeczy- 
pospolitej, dla której „Głównym do 
wszystkich dróg ubitym, a zawsze 
otwartym traktem jest braterstwo 
z bliźnim* (Lelewel). 3, Przeszcze- 
pienie Idei Jagiellońskiej na stosun- 
ki wewnętrzne, nam przedewszyst- 
kiem najbliższe: Dążymy do zgody 
u siebie, — w Polsce. 


Tak mało, prawie wcale, niema 
punktów stycznych między partja- 
mi politycznemi, między dajmy na 
to, prorządowcami, a opozycją na- 
cjonalistyczną. Opozycja z dziw- 
tym uporem, nie idąca na kompro- 
inisy, powie: Dzięki Bogu. My mó- 
winny: Niestety. Ciekawi jesteśmy, 
czy wogóle można kwestjonować, 
w czyim stanowisku tkwi większe 
umiłowanie sprawy ogólnej, Spra- 
wy Polskiej. Kompromis zachowa 
czystość kierunku partyjnego, kom- 
promis może jest najlepszem do- 
hrem dla partii. może iest jej racją 
stanu — ale Polska, My i Wy na 
tem :racimy, 

Zbliżyliśmy się do końca na- 
szych wywodów. Karol Szajnocha 
kończy swe dzieło: Jadwigi i Ja- 
giełło pytaniem: „Jakież dalszę lo- 
sy obrączki śŚlubmej Jagiełły., tego 
pierścienia. który połączył Litwę. 
z koroną *?... 

My zakończymy odpowiedzią na 
to pytanie: pierścień jest u nas, Zło- 
żymy go we fundamentach, na któ- 
tych stanie Wielki Gmach 


— POLSKA MOCARSTWO. — 


sytuacja gospodarcza polski 


My, Mocarstwowcy, których de- 
klaracja ideowa oparta jest przede- 
wszystkiem na myśli o społeczeń- 
stwie, o jego pracy i organizacji tej 
pracy, musimy dzisiaj po rocznym 
podsłuchiwaniu życia, po przyglą- 
daniu się bezowocnym trudom in- 
nych społeczeństw zdeklarować zu- 
pełnie wyraźnie i jasno najlepszą w 


naszym mniemaniu na najbliższy o- 
kres, organizację gospodarczą pań- 
stwa. 

Chcąc wyrazić program gospo- 
darczy w deklaracji ideowej Myśli 
Mocarstwowej, nie wystarcza już 
ze względu na obecną sytuację poli- 
tyczną zajęcie takiego czy innego 
światopoglądu gospodarczego. Nie 


wolno nam już dziś zaimować sta- 
nowiska czysto teoretycznego, mu- 
simy natomiast podchodzić do za- 
gadnień gospodarczych wprost, jak 
lekarz do chorego z pincetą i ban- 
dażem, a nie teorjatmi. 

Chcąc -powziąć jakiekolwiek po- 
stanowienia programowe, musimy 
zastanowić się najpierw nad struk- 
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turą gospodarczą Polski, nad zmia- 
nami i przesunięciami w Życiu go- 
spodarczem, jakie nastąpiły w ostat- 
nich latach. 

W Państwie Polskiem, w którym 
zarejestrowanych jest ca, 1.500.000 
ubezpieczonych w _Ubezpieczalni 
Społecznej na sumę mieszkańców 
wynoszącą ca 33 miliony, ciężar 
zorganizowania życia gospodarcze- 
go spoczywa na państwie. Trudne 
do wykonania a śmieszne (nawet) w 
w zamierzeniu jest nawoływanie do 
podniesienia 'gospodąrczego społe- 
czeństwa w oparciu przedewszyst- 
kiem o inicjatywę prywatną, przy 
obecnie istniejącym systemie, unie- 
możliwiającym rozwój prawdziwie 
ideowej inicjatywy. 

Polska, państwo © obszarze 
380.000 km?, zamieszkała przez 33 
miljonową ludność, jest bardzo nie- 
jednolita pod względem ustroju go- 
spodarczego i kultury gospodarczej. 
Na przestrzeni od wschodu na za- 
chód i od północy na południe lud- 
ność znajduje się na różnych szcze- 
blach kultury i cywilizacji. (Def. 
kultury: „Kultura jest to stan roz- 
woju społecznego o 3 szczeblach: 
dzikości, barbarzyństwie i cywili- 
zacji). Wpływy tych stanów kultu- 
ralnych, ścierają się w centrum pań- 
stwa dając w efekcie przykłady 
mniej pociągające, 

Poza — nielicznem ludnościowo 
— (w stosunku do całego obszaru) 
byłym zaborem pruskim, można po- 
wiedzieć śmiało, że niemą w Polsce 
społeczności, zamieszkującej zwarto 
teren o znacznem przygotowaniu do 
życia zbiorowego, do życia twór- 
czego, do życia państwowego; nie 
ma społeczności, która miałaby, po- 
za osobistemi, ogólne cele i progra- 
my gospodarcze, któraby zrozumia- 
ła zadanie programowej polityki e- 
konomicznej. 

Społeczeństwo polskie możemy 
podzielić na dwie grupy — zachod- 
nią i wschodnią, a za granicę tych 
dwu grup możemy wziąść (z małe- 
mi odchyleniami) granicę zaborów: 
niemieckiego z pozostałemi, Do gru- 
py zachodniej nie należy włączać 
ośrodków przemysłowych b. Kon- 
zresówki, ponieważ społeczeństwo 
tamtejsze mały brało udział w ży- 
ciu gospodarczem swych ośrodków, 
poza jednostkami, gdyż przemysł 
i handel znajdował się (i znajduje) 
w ręku narodowości obcych. 

Na terenie bylego zaboru rosyj- 
skiego i austrjackiego mieliśmy 
dwie krańcowe pod względem wy- 
kształcenia grupy, małorolny lub 
bezrolny — ciemny chłop — względ- 
nie dyplomowany inteligent. Po po- 
wstaniu Polski, wpływy tej części 
ludności fatalnie zaciążyły w na- 
szem życiu gospodarczem. Z jednej 
strony masa chłopska mająca silną 
reprezentację w sejmie, dla której 
iajszczytniejszem hasłem jest wy- 
właszczanie większych własności 
ziemskich, nie myśląca wcale o roz- 
woju przemysłu czy handlu, dla któ- 
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rej zresztą zagadnienia te były zu- 
pelnie obce, z drugiej strony inteli- 
gent będący w zasadzie urzędni- 
kiem, nie mający dzięki temu znacz- 
niejszego zrozumienia dla istotnych 
potrzeb życia gospodarczego, który 
patrzył na zagadnienie ekonomiczne 
przez pryzmat Gide'a, wzgl. Głą- 
bińskiego, a który przystępował do 
funkcji rządzenia z głębokiem prze- 
świadczeniem o niezmienności praw 
ekonomicznych, Inteligent — urzęd- 
nik, zarabiając dotychczas b. nie- 
wiele, uważał każdego nie urzędni- 
ka, za człowieka o ołbrzymich mo- 
żliwościach finansowych, a zarobki 
jego liczył nie na kwoty, lecz na od- 
setki, To przewartościowane finan- 
sowych możliwości społeczeństwa 
miejskiego, jest przyczyną olbrzy- 
miej masy nadmiernych podatków. 

Obserwacja przemysłu daje po- 
zory wielkich i łatwych zarobków, 
idąc zatem za przykładem  Austrji, 
stworzono masę przedsiębiorstw 
państwowych, mających charakter 
monopolu, oraz zmonopolizowano 
znaczne dziedziny produkcji prze- 
mysłowej, stwarzając przerost ad- 
ministracji nad produkcją 

Jednym z silnych ciosów wymie- 
rzonych w życie gospodarcze, była 
nicżyciowa wiara w  automatyzm 
praw gospodarczych, a specjalnie 
wiara w cudowne działanie stopy 
dyskontowej. Teorie ekonomiczne 
twierdzą, porównując stopę dyskon- 
tową do tamy wodnej, że wysoka 
stopa dyskontowa winna powodo- 
wać silny napływ kapitału zagra- 
nicznego, dając jemu znaczne mo- 
żliwości zarobkowe, niska stopa na- 
tomiast winna powodować ucieczkę 
kapitału, 

U nas stopa dyskontowa była 
najwyższą w Europie. bo 9%, a ka- 
pita! zagraniczny nie napływał; 
wręcz przeciwnie — unikał nas. Da- 
wano pieniądze Niemcom, Czechom. 
Austri, państwom bałkańskim, a 
nas bano się. Z drugiej strony wy- 
soka stopą dyskontowa, która w 0- 
brotach wewnętrznych wynosiła z 
powodu kosztów manipulacyjnych i 
opłat stemplowych 127%, zabijała te 
warsztaty gospodarcze, które mu- 
siały korzystać z kredytu. 

Z tego krótkiego przedstawienia 
jasno wynika, że całe ustawodaw- 
stwo i polityka ekonomiczna pań- 
stwa nastawiona jest na to, aby zni- 
szczyć zupełnie słabe odruchy ini- 
ciatywy prywatnej, 

Akcja zniszczenia jest dokony- 
wana z taką precyzją i w tak szyb- 
kiem tempie. że naprawdę możemy 
powiedzieć, że rodzima i ideowa 
prywatna inicjatywa gospodarcza, 
nie podniesie się prędiko. 

Złośliwi, przyglądając się meto- 
dycznej pracy niszczenia życia go- 
spodarczego twierdzą, że przepro- 
«wadzają ją zwolennicy kolektywiz- 
mu, i o, czego w Rosji nie mogła do- 
konać rewolucja, u nas dokonała 
ewolucja. 


Polska w walce z kryzysem. 

Teoretycy - ekonomiści  twier- 
dzą uparcie, że początek obecnego 
kryzysu datuje się od wiosny 1929 
roku. Jednakże baczny obserwator 
życia gospodarczego widzi początek 
kryzysu w 1926 r. 

Oficjalne załamanie życia gospo- 
darczego rozpoczęło się z chwilą, 
gdy ludzie po raz pierwszy zaczęli 
wnosić reklamacje przeciwko wy- 
miarom podatkowym, a wybitnie 
zmalała konsumcja artykułów mo- 
nopolowych i  skartelizowanych. 
Wówczas nadworni ekonomiści ob- 
wieścili światu, że źle się dzieje. 
Wykreślano izotermy kryzysu, Wy- 
kazywano drogę jaką przechodził. 
Znaleziono ośrodek wstrząsów go- 
spodarczych. Badano przyczyny, 
przypuszczalne skutki dlugo- 
trwałości. Tempo i bystrość obser- 
wacji przypotnina najprostszy baro- 
metr — sznurek wolno wiszący na 
dworze, gdy jest mokry. pod gwa- 
rancją można oznajmić, że są opady 
atmosferyczne. 

Już w 1926 r, daie się zaobser- 
wować. przy wysokich cenach, b. 
silnei produkcji i wielkim popycie 
na ziemię: zmmiejszenie konsumcji i 
trudności znalezienia pracy w han- 
dlu. Nie chciano jednakże wierzyć w 
możliwości ogólnego załamania życia 
gospodarczego, uważając objawy te 
za przejściowe, Rok 1929 zastał już 
w takiej ilości nagromadzone zapa- 
sy wszelkich płodów i produktów 
na całym świecie, że musiano uznać 
— objawy te. nie za krótkotrwałe. 
lecz stałe, 

Mimo już bardzo silnych obja- 
wów, nie chciano wierzyć aby stan 
ten trwać miał dłuższy czas. 

W 1929 r. i początek 10930 r. 
zwyciężała zasada Say'a — produ- 
kować. produkować — życie samo 
znajdzie wiście i naprawi tymczaso- 
we zło. Wiara. że jeden towar bę- 
dzie rvnkiem zbytu dla drugiego, 
specjalnie silna była w U. S.A. 
Jak zareagowała na kryzys Polska? 

Reakcię te musimy podzielić na 
reakcję dwuch odrębnych ciał: 

a) społeczeństwa, b) sfer rządo- 
wych, 

a) Społeczeństwo. P.W.K.a du- 
żo włożonego kapitału i pracy; e- 
fekt zewnętrzny nadzwyczajny. Li- 
czono. że wystawienie produktów 
w tak obiecuiącej formie spowoduje 
masowy zbyt towarów. Efekt koń- 
cowy był mniej miły. Znaczna ilość 
wystawców została zrujnowana. 
Pokazano światu i sobie co można 
w przeciągu krótkiego okresu cgasut 
po 10-cio'leciar = stworzyć gle 
dnakże okres dużych obrotów był 
zbyt krótki, aby można było nagro- 
madzić tak znaczne rezerwy kapi- 
tałowe, umożliwiające wydatkowa- 
nie na ten cel. Pieniądze na wysta- 
wę były zabrane z funduszu obroło- 
wego. zmniejszając dzieki temu sa- 
modzielność firm i zmuszając je do 
korzystania z drogiego kredytu, 
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Rok 1930/31 charakteryzuje się 
wybitnem zmniejszeniem obrotów. 
W latach 1932/33 społeczeństwo 
czerpie z substancji majątkowej i na- 
stępuje okres upadku licznych przed- 
siębiorstw. Lata 1934/35: zmniejsze- 
nie się transakcii kredytowych. 
Kryzys pogłębia się siłą bezwład- 
ności, 

b)*R zado: 

W latach 1926 do 1928 nie przy- 
puszczano, aby mógł nastąpić okres 
zastoju gospodarczego. Silnie roz- 
wijający się eksport. przypisywano 
madzwyczajnej wartości polskiego 
towaru, przy jego niskiej cenie, Na- 
gły rozkwit eksportu, był przyczy- 
ną niezdrowego optymizmu, mło- 
dzieńczej lekkomyślności w szafo- 
waniu dochodem. Jeden wysiłek i 
to naprawdę wielki włożono w to, 
aby rozchody zrównoważyć z do- 
chodami. Nie myślano o stworzeniu 
żadnych rezerw, 

Lata 1929/30 dają się powoli we 
znaki i Skarbowi Państwa. Był to 
jednak jeszcze okres względnego o- 
żywienia gospodarczego; zmniejsza- 
jące się dochody usiłowano podnieść 
do sumy rozchodów, drogą,dla wła- 
dzy państwowej najłatwiejszą, t. i. 
przez zwiększenie podatków. 


W okresie 1930, 31 i 32 słysze- 
liśmy optymistyczne zapewniania, 
że u nas nie jest tak źle, tak, że 
społeczeństwu zdawało się, że sfe- 
ry rządzące nie widzą grożącej nam 
ruiny gospodarczej, jedynie reduk- 
cie pensji urzędniczych i słabe od- 
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głosy noty wystosowanej do rządu 
U.S.A. odmawiającej spłacenia ra- 
ty długów wojennych, której nie o- 
głoszono społeczeństwu, wskazy- 
wałyby na to, że rząd zdawał sobie 
sprawę z trudności gospodarczych 
Spoleczeństwa. W końcu 1932 r. o- 
głoszor.e zostały pierwsze ustawy 
oddłużeniowe rolne, w marcu 1933 
o moratorium hipotecznem, w marcu 
1933 r. druga ustawa oddłużeniowa 
rolna, trzecie w październiku 1934 r. 
oraz ostatnia we wrześniu 1935 r. 
kząć przyszedł z pomocą najlicz- 
miejszej grupie społecznej, bo liczą- 
cej 70'/o mieszkańców. Ciężar życia 
gospodarczego zrzucono na barki 
15% społeczeństwa, ponieważ odli- 
czyć należy 15%e urzędników pań- 
stwowych. samorządowych i woj- 
sko wraz z rodzinami. 

Urzędnikom, będącym na szcze- 
blach służbowych niższych. zmniej- 
ezoto pensię, przy równoczesnem 
podwyższeniu pensji urzędników 
wyższych. Pożyczka narodowa i it- 
westycyjna — to chwilowe łatanie 
dziur skarbowych, które dać mogą 
gospodarczo małe efekty. Przezna- 
czenie w najlepszym wypadku w 
ciągu okresu kilkuletniego około 
5— zł na głowę mieszkańca na in- 
westycje, wygląda conajmniej para- 
doksalnie, 

Fatalnie na życiu gospodarczem 
odbiła się centralizacia kredytowa. 
Przy silnej propagandzie, przy pra- 
wie darmowym aparacie urzędni- 
czym, którym posługuje się P. K. O., 
zabranię z obiegu 800 milionów zło- 
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tych, musiało zrujnować instytucje 
kredytowe o charakterze lokalnym, 
posługującym się w sumie licznym 
personelem pracowniczym, pozba- 
wiając społeczeństwo możności ko- 
rzystania z wzgl. łatwego kredytu, 
rujnując cały szereg przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlowych i rol- 
niczych, 

Państwa, jak U. S. A., Niemcy i 
Włochy, chorowały na przerost in- 
westycyjny. U mas znowu do obec- 
nej chwili daje się we znaki lęk 
przed inwestycjami, chociaż lęk nie- 
słuszny. W Niemczech, U. S. A. ła- 
two o inwestycje intlacyjne, których 
my bać się nie potrzebujemy. Przy 
naszym niskim poziomie kulturałno- 
gospodarczym każda suma, byleby 
niezbyt mała, mogąca być porów- 
nana do drąga podpierającego walą- 
cą się chałupę, winna przynieść w 
stosunkowo krótkim czasie opro- 
centowane zwroty wkładowe. 

Kwestie ekonomiczne, są dziś je- 
szcze dla nas ciekawą nowością, 
której zdobyczami się cieszymy, 0- 
głądamy i podziwiamy, a nawet dy- 
skutujemy mad niemi, lecz zastoso- 
wać ich nie umiemy, ponieważ nie 
znamy ich praktycznego znaczenia. 
Przystępujemy do nich z nastawie- 
njem wielkościowem, które unie- 
możliwia nam szybką decyzję i real- 
ną pracę, a przy całej naszej masie 
„ekonomistów dyplomowanych* i 
rozbudowanym aparacie administra- 
cyjno - referująco - statystycznym, 
wracamy do inwestycyj metodą 
szarwarkową. 
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Na mocy zarządzenia Władz Na- 
czelnych, zwolniono z funkcji Im- 
spektora Okręgu Poznańskiego My- 
śli Mocarstwowej Józefa Malinow- 
skiego. 


Zarządzeniem Władz Naczelnych 
mianowano Inspektorem Okręgu 
Poznańskiego Myśli Mocarstwowej 
Kolegę Czesława Pilarczyka. 


Komunikat Inspektoratu M. M. 
Do Kol. Kol. M. M.! Rozpoczęliśmy 
nowy trymestr pracy organizacyj- 
nej, Bilans tej pracy zależny jest od 
nas samych, od poczucia obowiązku. 
jakie każdy z nas posiada, a który 
przyjął, wstępując do Organizacji. 
Uchylać się od niego nikomu nie 
wolno i to przedewszystkiem dlate- 
go, że Organizacja nie jest naszym 
prywatnym interesem, lecz środ- 
kiem do realizacji Wielkiej Ideologii 
Mocarstwowej. 


Z powodu stałego wyjazdu z Po- 
znania Kolegi Mgr, Marona Alfonsa 
oujął obowiązki prezesa Myśli Mo- 
carstwowej Grupy Uniwersytetu 
Poznańskiego Kolega Brodniewicz 
Zbigniew, 


Dyżury. Inspektor Okręgu M. M. 
urzęduje we wtorki į piątki od godz. 


18—18,30. Sekretarz Okręgu urzę- 
duje codziennie od godz. 18—18,30. 


Wdniu 18 stycznia 1936 r. bawił 
w Poznaniu Inspektor Główny My- 
śli Mocarstwowej Kolega Mianow- 
ski. 

Komitet redakcyiny zaprasza 
Kol. Kol. do współpracy i prosi o 
nadsyłanie artykułów pod adresem 


prosimy 0 'madsyłahie kronik ze 
swych Okręgów. 


Uwaga! Do Organizacji Akade- 
mickich! „Myśl Akademicka“ zapra- 
sza wszystkię Organizacje Akade- 
mickie do wszółpracy redakcyjnej. 
Wszelkie artykuły, oraz komunika- 
ty prosimy zasyłać pod adresem re- 
dakcii: Wały Leszczyńskiego nr. 2 


redakcji. Poszczególne okręgi M. M. m 12. 


a 
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Kronika Z. P. M. Opłatek Koła 
Fabrycznego. W niedzielę 5. 1. 36 r. 
odbył się uroczysty opłatek .Kola 
Fabrycznego Z. P. M. Uroczystość 
rozpoczęła się o godz. 17-ej w loka- 
lach własnych przy Wałach Le- 
szczyfńskiego 2 m. 12. Słowo wstep- 
ne wygłosił prezes Koła Mgr. Hipo- 
lit Tomaszewski, w imieniu człon- 
ków przemawiał Skrzyński Teofil. 
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Największy wybór. 
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Polska Spółka Obuwia 


| ; Fabryka w Chełmku I 
| | 


| Oddziały detalicznej sprzedaży w Łodzi 
Piotrkowska 4 — 


Najnowsze modele 


W. wi $ n iewski 


Poznań, ul Nowa 7 
Ceny rewelacyjnie niskie! 
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Obecne na uroczystości dzieci zo- 
stały obdarowane słodyczami i jabł- 
kami. Potem podzielono się opłat- 
kiem i śpiewano kolendy, Na zakoń- 
czenie wzniósł Prezes okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, Jej Prezydenta i Gen. 
Inspektora Sił Zbrojnych Generała 
Edwarda Rydza Śmigłego. 
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OD REDAKCJI. 

Do akwizycii na rzecz „Myśli 
Akademickiej“ Oficjalnego Organu 
Myśli Mocarstwowej są upoważnie- 
ni jedynie p. p. Grzybowski Ta- 
deusz i Sakowski Bronisław. Pro- 
simy przed wszelkiemi wpłatami 
pieniężnemi stwierdzać dowody toż- 
samości. 
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Wykwintne wykonanie, 
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Futra 


Przechowalnia futer — Własna pracownia 
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Polecamy nasze znane artykuły markowe pierwszej jakości: 


proszki do pieczenia — galaretki — leguminy — budynie — 
cukier wanlijowy — krochmal do prania — pudry 


Specjalności: mąka kartoflana, dekstryna I kiej szewski 
LUBOŃSKA FABRYKA DROŻDŻY dawn. G. SINNER SP. AKC. 


Lubeń pow. Poznań : 


DL 
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sze programy i najniższe ceny 


w Kinach 


„Apello” i 


- A. Oddział w Poznaniu | 
6 tel. 34-28, 43-29 A 


dostarcza benzynę, gazolinę, benzol oraz wszelkie oleje 
na warunkach najkorzystniejszych. 


SE 


55 Metro pol is z 


j Bławaty, Jedwabie 
4 Bielizna pościelowa 


w własnym wykonaniu 


Koce, Pledy, Kołdry ER 


i oprawa obrazów 


Witold Leworski 


Poznań, tylko ul, Wrocławska 36 


sam 
| 


PENT Adka i Ba; 


| 


Odznaki 


emaljowane, srebrne i metalowe, 
medale plakietki i gwożdzie do 
Sztandarów 


Fabryka Galanterji Metalowej 


„GALMET” 


Sosnowiec, Przejazd 3 


|1 
| 
| 
| 
| 
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Przedzainia, Tkalnia I Roszarnia 
inu —— Produkujemy wyłącznie 
z krajowego inu -:- Przędzęe Inla- 
ną od nr. 6-40 —- Tkaniny iniane 


SPÓŁKA AKCYJNA = STĘSZEW orki Inilane — Sienniki iniane 


FABRYKA LIN I DRUTÓW, down. A. DEICHSEL E. Rzymełką I Modllich 


S. A. w Sosnowcu Rzeżnictwo Hurtowne 
oraz Export —ć import 


układy Przemysłu Stalowego MEYERKOLD 


S. A. w Sosnowcu 


Katowice 
RzeźżniaMiejska 


2 Telefon 334-37 
produkują: 


wszelkiego rodzaju liny stalowe i żelazne dla wszelkich prze- ELL LALL L LL 


mysłów, kopalń, lotnictwa, marynarki, kolejek MOM i pa Szczęście Wore Pohe. 
druty stalowe i żelazne wszelkich wytrzymałości i wszelkich dziesz grając, stale na Loterji 
średnic, druty kolczaste i siatki dla różnych celów oraz wszel- Państwowej w znanej szczę- 


ki ZAW nii od: talimaiej hd ek śliwej kolekturze 
iego rodzaju pilniki od najmniejszych do naiwiększych. 
> i a Eugeniusza 


Korzuszasza 
Kotowice, ul. Dyrektyjna 10 ? 


Przyszłość > a AREA Hi 


swoją zapewnisz 


składając oszczędności Dźwigary żelazne 
Okucia budowlane 


O KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI | mniieczcśiś 
miasta OSTRO 


Emi A, Szkoina 3 Składowa 4 
SER tel 35-18, 35-43 tel. 35-19, 35-29 
—— 


i wyroby 
JA— 49 wędlinarskie 
są zawsze jeszcze najtańszym artykułem pierw. Biuro Sprzedaży 


szej potrzeby, dostępnym do szerokiego ogółu 


Praktyczna Panl domu o subtelnym smaku. Polskich Wnicowni Rur 


znajdzie wszystko co potrzebuje w składzie 


= 4 E Y | 2 A Sp. z ogr. odp. 


Katowice 


Fabryka KARRERA i wyrobów mięsnych 
Poznań, św. Marcin 24 — Telefon 16-87 
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